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	Szczęśliwy traf

Zimny poranek przywitał ich kolejnymi odgłosami patroli Kombinatu, tak bardzo już znienawidzonych przez ich oboje. Nie przestawali go szukać.

Alyx jeszcze drzemała, kiedy Gordon powoli i cicho zerwał się z posłania, silniejszy o ten jeden, wczorajszy posiłek. Gdyby nie spała, widziałaby, że jego oczy dzisiaj były zimniejszy niż zwykle, zafiksowane w jednym punkcie, nieobecne.

Gordon powoli, lecz zdecydowanie chwycił swój karabin i wyszedł leniwym krokiem na zewnątrz ruin. Przed nimi, akurat w tym kierunku, rozciągała się równina, tylko z rzadka zanieczyszczona skarłowaciałymi szczątkami budowli i kikutami słupów lamp. Mężczyzna spojrzał w dal.  
>Zmrużył oczy i zaczął powoli zsuwać z siebie poszczególne segmenty kombinezonu, znał to na pamięc, więc dał radę jedną ręką. Nadal szedł powoli, od niechcenia zrzucajac pokiereszowaną i brudną zbroję. Uśmiechnął się przeciągle, patrząc na wschodzące słońce. Brakowało tylko kilku minut do ukazania się blasku wystarczająco wysoko.<br>Teraz będzie dobrze, pomyślał.  
>Ostatni segment kombinezonu leżał już za nim, bezużyteczny...<p>

- Idealny moment. - Powiedział Gordon i z pewną trudnością przyłożył lufę karabinu do skroni.

Nie było łatwo. Nie mieli broni krótkiej, więc musiał improwizować. Przez chwilę pomyślał, że gdyby się położył i jakoś oparł broń o ziemię...

Ale wolał stać.

Pociągnął za spust.

Alyx obudziła się gwałtownie. Huk wystrzału, to nie było nic nowego. Ale Gordona nie było w pobliżu... Ani jego karabinu. Wybiegła na zewnątrz, zadrżała z zimna. W oddali dostrzegła leżącą w bezruchu sylwetkę. Przyśpieszyła, potykając się o segmenty kombinezonu.

Krzyknęła coś, lecz sama nie wiedziała co. Obraz Gordona leżącego na ziemi rozmazał się, przykryty łzami. Tu leżał mężczyzna, którego kochała. Krew, karabin niedbale trzymany w bezwładnej dłoni.

Uklękła na ziemi, tuż przy ciele, z potokiem łez płynącym nieprzerwanie. Nie miało znaczenia czy którys z żołnierzy ją zauważy... Co miało znaczenie, jesli on nie-

- Hahaha...- Gordon zaśmiał się histerycznie.

Oczy mu się otworzyły. Zacisnął palce na karabinie, świadomy tego, że na pewno wystrzelił. W oczach tliło mu się jeszcze trochę szaleństwa...

Kobieta klęcząca nad nim, zastygła w szoku i niedowierzaniu. Z lekko otwartych ust nie dobył się ani jeden dźwięk.

Gordon z wysiłkiem podniósł się na jednej ręce, nieco oszołomiony biegiem wydarzeń i krwawiąca raną na skroni. Nie był rozczarowany. Całym ciałem wstrząsały komiczne konwulsje. Wziął głęboki wdech, starając się utrzymać resztki trzeźwego myślenia.

Teraz bym, teraz bym nie śmiał się zastrzelić, pomyślał. Nie przy niej, to by było okrutne...

- Alyx- powiedział patrząc w jej przerażone oczy. - Celowałem dobrze, ale ktoś... Ktoś we mnie strzelił i chybiłem.


End file.
